6 57. 


| PRZEDPŁATA: | 


W Radomiu: bez 
odnoszenia rownie 
rh. 4, pólrecznie rb, 
2, kwartalnie rb. [, 


Pocztą ruczniu: 
rb. 5, półrocznie rb. 
2 kop. 50, kwartal- 
ni rb. | kop. 25. 


Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
nie zwracają się. 


Sobota ini 3 (15) Lipoa 1899 
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roku. 


Rok XVI. 


wychodzi w Środy i Soboty. 


Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej rano do 3-ej po południu. 
Adres Redakcji 


i Administracji: ul. Kościelna, dom W-go 


| OGŁOSZENIA: | 


Na I-ej stronie za 
wiersz garmontowy 
lnb jego miejsec 40 
kopiejck, 


Nekrologi, Rekla- 
my, Nadesłane za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsce 15 kop. 


Ogloszenia zwy- 
czajne: plorwszy 
raz 8 kop., nastę- 
pne po 5 kop. za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsce. 


Zawistowskiego. 
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Oekrony po wsiach. 


Przeglądając dane statystyczne Śmierci wypad- 
kowej, spostrzegamy uderzający w oczy procent śmier- 
telności dzieci wiejskich. Podczas letnich miesięcy, 
bie trudno spotkać się z wiadomością, że w tej lub in- 
nej gubernji, w ciągu jednego miesiąca, zginęło kilka- 
naścioro dzieci. Niedawno czytaliśmy, iż w gub. su- 
walskiej i lomżyńskiej w przeciągu dwóch tygodni, 
zginęło śmiercią wypadkową 13 dzieci; w gub. kalis- 
kiej w tymże czasie siedmioro, a wszystko to z braku 
dozoru. 

(Tu dziecko topi się w kałuży przed domem, w 
rowie, lub w ecberku z woda, tam pali się przy piecu 
lub truje grzybami; gdzieindziej zostało stratowane 
przez konie lub pies rozszarpał, kot wściekły pokąsał, 
bydlę rogami przebiło lab drzewo przygniotło. Tta- 
kich wypadków śmierci czytamy wiele, a im więcej, 
tem obojętniej, , 

Zwróćmy jeszcze uwagę, że to zaledwie jakaś 
cząstka tylko dochodzi do naszych uszu z ogólu wy- 
padków, bo nam wiadomo o tych tylko, które bezpo- 
Średnio zakończyły się śmiercią. O tych, dzieciach któ- 
re nabawiły się kalectwa lub choroby, o tych, które 
wydobyte z wody, przy prowadzone zostały do życia, a 
następnie dopiero skutkiem przeziębienia zmarły po 
dłuższej chorobie, o tych, które zaniewidziały na oczy, 
postradały słuch, mowę, rękę lub nogę — nic nam nic- 
wiadomo. O nich statystyka nie wspomina. 

W ten więc sposób ginie marnie co rok setki, 
a może i tysiące dzieci na małej przestrzeni naszego 
kraju, i to dzieci, £ których mogliby wyrość ludzie 
zdrowi i silni, zdolni do pracy i podtrzymania dobro- 
byturcałego kraju. =) , 

Wiemy o tem oddawna, niejedno pióro zdarło się 
już przy nawoływaniu o zawadzenie temu złemu, a jed- 
nak cośmy dotychczas w tej sprawie uczynili? 

Pełnym głosem wołamy o braku rąk roboczych 
do pracy na wsi. Zkądże owe ręce brać się mają, je- 
żeli większa połowa nie doczekawszy się chwili roz- 
woju ginie marnie? Wszak znaliśmy włościanina i 
jego niezaradność, a znać go musieliśiny dobrze, bo 
całe pokolenia jego wychowywały się pod naszym 0- 
kiem. Wiedzieliśmy dobrze, że prócz niezaradności 
wrodzonej, czy nabytej podczas kształcenia się pod 
kierunkiem Janklów i Mośków, arendarzy wiejskich, 
niedostatek nie pozwalał włościaninowi na urządzenie 
należytej opieki nad swem potomstwem. o ile nie 
pracowałby sam z żoną i podrosłemi dziećmi. w gospo: 
daistwie, nie byłby w możności utrzymać się na roli 
wobec cen otrzymywanych za jej płody, „a tem więcej, 
jeżeli żyjąc w ciemnocie, nie miał pojęcia o. ulepsze- 
niach gospodarstwa, dążących do zwiększenia otrzy- 
mywanych z niego dochodów. | | 

Zamieszkawszy na wsi, łatwo się przekonać, że 
więcej tam bywa wypadków śmierci i kalectwa dzie- 
ci, aniżeli inwentarza żywego. Rzadziej słyszymy, 
aby utopiło się cielę niź dziecko, aby pies rozszarpał 
prosię, aby spalił się źrebak. Pada kur kilkanaście 
w skutek niezbadanej przyczyny, podnoszą 8ię głosy 
nawołujące 0 zaradzenie złemu i pomoc płynie szero- 
kim korytem. Ależ to razy i w ilu wsiach ospa, 
szkarlatyna, dyfteryti wiele innych chorób bardzo 


często w ogólnem milczeniu dziesiątkuje ludność ubo- 
gą po wsiach? Zabierając pastucha od trzody lub żre- 
baków chwilowo do innego zajęcia, nie pozostawiamy 
bez nadzoru powierzonego mu stada, ale gdy matka i 
ojciec idą do pracy w pole, dzieci ich pozostają w do- 
mu na łasce losu, zwierząt i żywiołów. 

Miasta starają się utrzymać przy życiu jednost- 
ki niezbędne do pracy, wywożeniem na wieś, na Świe- 
że powietrze anemicznych i schorzałych dziatek z po- 


śród niezamożnych mieszkańców, wtedy gdy my, na 
wsiach zamieszkali, nie nie uczyniliśmy dotąd, by 
zdrowe dzieci zachować od kalectwa i śmierci. Cieka- 
wą by była wystawa, na której prócz ładnych koni, 
pięknego bydła. wypasionej trzody, wełnistych owiec, 
tuczonych kur, kaczek, indyków, gęsi, wypieszcze- 
nych piesków, przedstawilibyśmy brudne, rozczochra- 
ne dzieci wiejskie z połamanemi kończynami, zezowa- 
te, ślepe lub głuche, a nieoświccone i nieokrzesane. 
Ciekawość jak one wyglądałyby przy zestawieniu ich 
choćby z wytresowanymi chartami lub źrebiętami. 

Nie tylko więe w imię ludzkości, ale w imię in- 
teresu własnego, należało nam dawno podać ucho na- 
woływaniom publicystów i zdobyć się na środki za- 
radcze złemu, a może nie mielibyśmy dziś powodów 
do narzekania na brak rąk roboczych i wychodżźetwo 
robotników za granicę. i 

Zorganizowanie stałej opieki po wsiach nad | 
dziećmi, naszem zdaniem, nie wymaga ani nadzwy- | 
czajnych kosztów, ani zbytnich zabiegów—najwięcej | 
potrzebuje dobrej woli i chęci, a prócz tego cokolwiek | 
zrozumienia interesu własnego, 

W każdej wsi znaleźć można kobietę w pode- 
szłym wieku lub mężczyznę niezdolnego do pracy, a 
tradniących się żebraniną. Otóż należałoby tylko | 
wystawić jakikolwiek budynek w pośrodku wsi i tam 
zgromadzane dzieci mogłyby pozostawać pod opiek: 
takiej kobiety lub mężczyzny. Budynek taki letni nie 
kosztowałby więcej nad rb. 50 przecięciowo, licząc na 
to, że włościanie daliby swą pracę darmo przy posta- 
wieniu. Każde dziecko przynosiłoby z sobą mleko, 
kartofie, kaszę lub chleb, a dozorczyni by im przyrzą- 
dzała i tym sposobem miałaby sama również pożywie- | 
nie. Gruntu kawałek pod taki barak w każdej wsi 
znajdzie się, z nieużytków, a w ostateczności włościa- 
nie wspólnie by oddali z pastwiska lub właściciel fol- 
warku poświęciłby na ten cel kilkadziesiąt łokci. 

Obeenie nadchodzi pora żniw, a tem samem po- 
ra, w której najwięcej dzieci ginie z niedozoru. Jest 
jeszcze dość ezasu na to, aby przedsięwziąć odpowie- 
dnie środki i zapobiedz złemu. Na to nie możemy li- 
czyć, aby włościanie sami do tego się zabrali, choćby 
z tego powoda, że wiadomość ta nie dojdzie do nich 
za pośrednietwem tego pisma. Ale poniekąd intere- 
sowany w tem ogół inteligentny wiejski winien pok- 
pieszyć z pomocą i na to wlaśnie liczymy. 

Ii V 


RMON i Okolica. 


Na odlew dzwonów złożyli: 

P. Kucharski dwa przedmioty stare metalowe 
i kilka monet miedzianych, p. Grobicka z Piastowa 
kilka przedmiotów metalowych zużytych, J. W. Jene- 
rałowa M. Ś.2 pary kolezyków i broszek zlotych, 
bransoletę srebrną, medal i kilkanaście monet mie- 
dzianych. 

Śluby. 

Duchowieństwo parafji tutejszej postanowiło od- 
tąd wydawać śluby nowożeńeom zamieszkałym na 
wsi tylko raz jeden w tydzień, t.j, we środy, zamic- 
szkałym zaś w mieście tylko w niedziele. 

Do szan. abonentów naszych. 

Pragnąc uregułować ilość nakładu naszego pi: 
sima, uprzejmie prosimy o łaskawe zapłacenie prenu- 
meraty za kwartał bieżący, by uniknąć przerwy w 
otrzymywaniu „Gazety Radomskiej“. 

Szkoły początkowe. 

W chwili obecnej w gubernji radomskiej istnieje 
158 szkół początkowych, w tem 27 miejskich. Ogółem 
do szkół tych uezęszezało 15,068 dzieci plci obojej. 


Szosy w gub. radomskiej. 

Okręg komunikacyjny warszawski przeznaczył 
w r. b. na uaprawę szos w naszej gubernji sumę 4,646 
rubli. 

Rzemiosła w seminarjach nauczycielskich. 

Z nowym 1899 rokiem szkolnym, według wyda- 
nego w tej mierze rozporządzenia, przy wszelkich se- 
minarjach nauczycielskich urządzone będą warsztaty 
rzemieślnicze, w celu wyuczenia przyszłych nauczy- 
cieli najpotrzebniejszych w codziennem życiu rodzą- 
jów rękodzielnictwa. 

Politechnika w Warszawie. 

Pragnący wstąpić w r. p. do instytutu politech- 
nicznego w Warszawie przy prośbie powinni załą- 
czyć z własnoręcznemi z nick kopjami następujące 
dokumenty: metrykę, świadectwo o pochodzeniu, 
świadectwo dotyczące powinności służby wojskowej, 
swiadectwo z ukończonego kursu średniego zakładu 
naukowego itrzy fotografje. Zamiast dokumentów 
oryginalnych można złożyć kopję rejentalna. Od 
osób, które ukończyly kurs średnich zakładów nau- 
kowych przed r. 1899-ym, wymagane jest jeszeze 
świadeetwo o sprawowaniu, wydane przez odpowie- 
dnie władze. Osoby, przechodzące z innych wyż- 


| szyeh zakładów naukowych, zamiast tego powinny 


załączyć świadectwo zarządów tych zakładów. Przy 
prośbie należy wskazać, na który wydział pragnie 
się wstąpić, oraz podać miejsce zamieszkania rodzi- 
ców lub opiekunów. 

Odczyty dla więżniów. Główny zarząd wię- 
zienny wyjaśnił, że odczyty dla więźniów mogą być 
urządzone z zezwolenia gubernatora miejscowego. 

Baczność! 

Szanowne panie, bawiące na wilegiaturzel Ze 
wsi donoszą, że zdarzył się następujący przykry wy- 
padek: oto pewna dama udała się na łąkę, na której 
pasło się stado krów; na nieszczęście ubrałą się w 
czerwoną bluzkę, na którą zirytowane bydlęta urządzi- 
ły szarżę ogólną. Damę uratowali, eo prawda, pra- 
eujący w pobliżu wieśniacy, ale rozchorowała się ona 
następnie ciężko wskutek przestraeliu. 

Nowy sposób hodowania drzew. > 

Na ulicy Lubelskiej, z powodu budowy nowego 
domu, ułożono improwizowany chodnik z desek. Przy- 
chodniku rosną bardzo ładne drzewka młode. Drze- 
wka te nie tylko obciśnięto deskami, ale jeszcze jakiś 
dowcipniś, miejsca wolne tuż przy samym drzewku 
pozabijał kamieniami tak, że nawet pokaleczył korę. 
Nam sią zdaje, że w tych warunkach drzewka muszą 
uschnąć, a byłaby to szkoda niepowetowana. 

Jeżeli zaś to jest jakis nowy sposób, nam jesz- 
cze nie znany, a dążący do polepszenia stanu i roz- 
rostu drzew, radzibyśmy, aby kompetentni nas obja- 
śnili, dla szerszego zastosowania w Radomiu........ 

Źródło mineralne. 

W majątku Piotrkowice, w odległości dwudzie- 
stu kilku wiorst od Kiele, natrafiono na źródło mine- 
ralnej wody. Obecny właściciel, izraelita, zamierza 
zająć się jej wydobywaniem. Kilku przedsiębiorców 
z Kiele, Chmielnika, oraz obywateli okolic Buska, 
nosi się % zamiarem przeprowadzenia jeszcze w roku 
bieżącym badań pod kolejkę podjazdową, która ułat- 
wi komunikację z Kielcami. O ile zamiar ten ma 
cechy prawdziwe, nie wiemy, dla tego też wiadomość 
tę podajemy z zastrzeżeniem. 

Posady dla muzyków. 

Od d, 13-go września r. b. w orkiestrze teatru 
Wielkiego wakować będzie 17 posad artystów muzy- 
cznych na różnych iustramentach, a między innymi: 
dwóch pierwszych skrzypków, koneertmistrza drugich 
skrzypiec, pierwszego koncertmistrza w altach, pier- 
wszego llecisty, pierwszego oboisty, pierwszego klar- 
necisty, pierwszego waltornisty, pierwszego trębacza 
it.d.  Zyczący sobie objąć którąkolwiek z wakują- 
cych posad obowiązani są złożyć podanie do dyrekcji 
na ręce inspektora orkiestr teatrów rządowych war- 
szawskich, p. Bolesława Moniuszki. 

Pokorna prosba. 


Przepływająca obok Radomia rzeka Mleczna 
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wniosła do nas prośbę, abyśmy podnieśli swój głos w 
jej obronie. Użala się mianowicie, że najszezerzej 
pragnąc służyć biednicjszym mieszkańcom miasta do 
spłukiwania z ich skóry najrozmaitszych nieczystości 
dotychezas nie może zadość uczynić tym szlachetnym 
pragnieniom. Podobno w jej łonie spoczywa taka 
ilość miazmatów, że gdyby nie deszcze przez wszyst- 
kich jaż nie pożądane, ona założyć by mogła fabrykę 
przetworów chemicznych, do której materjału wystar- 
czyłoby jej na lat kilka, a woni z niej wydzielającej 
stę obeenie, do nabawienia kilkuset osób kataru w 
najlepszym gatunku. Słyszeliśmy wprawdzie, że naj- 
serdeczniejsi sąsiedzi owej rzeczki, przyrzekli solen- 
nie nie wpaszczać do niej tego wszystkiego, co dla 
nich jest zbyteczne, brzegi wyrównać, dno oczyścić 
i przysposobić do tego, by naród roboczy płukał się 
w niej 4 kurzu fabrycznego, ale jakoś nie zbyt pohop- 
nie owi panowie zabierają się do spełnienia swych 
obietnic. Przypominamy więc otemi w imieniu 
nieszezęśliwej niebogi „Mleczną“ zwanej prosimy... 

Geny artykułów spożywczych na targu. 

Masla kwarta kop. 40—45, śmietany 24 kop., 
serek 10—20 kop. zależnie od wielkości; jaj kopa 75 
kop., kaczki 20—50 kop. sztuka, kurczęta sztuka 
10-—20 kop., gołębi para 12—20 kop.—Jagód czar- 
nych kwarta 2'/ą kop., poziomek 7 kop,, agrestu 5 
kop., wisien szklanych kwarta 8 kop., porzeczek funt 
T kop. ogórki 3—8 kop. sztuka, pomidory po Ż'ą 
kop. sztuka, groch w strączkach garniec 10 kop., kar- 
totle garniec 5 kop. 

Widzieliśmy jednak takie sługi, które bez targu 
placiły ceny wyższe. 

Nowy Dom Bankowy. 

Otrzymaliśmy zawiadomienie, że w czwartek 
t. j. dnia 13 b. m. p. Kazimierz Jasiński otworzył w 
Warszawie na Placu Zielonym w domu Hersego Dom 
Bankowy, który prowadzić będzie pod własną firmą. 

Smiartelne wypadki. 

W ezwartek o godzinie 7 wieczorem na ulicy 
Kościelnej mieszkaniec Glinie Szczepan Gierbuszew- 
ski, 1. 38, chcąc dzwignąć na wóz belkę, poślizgnął 
się i upadł, a belką przyciśnięty poniósł śmierć na- 
tychmiastową. Zmarły osierocił żonę i pięcioro dzieci. 

Wczoraj rano na Glinicach utonęła w dole wa- 
piennym, napełnionym wodą deszczową, Zofja Stani- 
kowska, 5 lat, córka wyrobnika. 

Z Zawichosta. 13-go b. m. (Kor. własna). 

Deszeze padające od dwóch tygodni popsuły 
drogi, pokładły zboża, pognoiły siana, koniczynę lub 
mięszanki. Rzesi wezbrały i zamaliły laki. Szkody 
wszędzie duże. (Obecnie Wisła wystąpila z brzegów, 
przy 170 calach (6 łokci) poziomu, zalała całą dolinę 
zabrawszy wszystko prawie siano jakie było na poko- 
sach lub w kopkach, a jeżeli w dalszym ciągu przyby- 
wać będzie, to mieszkańcom powiśla zniszczy wszyst- 
kie zasiewy i okopowizny. Gdyby to nastąpiło, klęska 
byłaby, bardzo wielka. 

We wtorek rano wysokość wody wynosiła 170 
werszków, wieczorem 175, w środę rano 178 werszków, 
wieczorem 180, przybór choć stracił swoją siłę, ale 
jednak trwa jeszcze, to przekroczenie przypływu po 
za cyfrą 170 sprawiło, iż woda dostała się do pól or- 
nych, zatopiła kartofle, zboża, zabrała siano na poko- 
sach będące, zamoczyła stogi, słowem zrządzila wiel- 
kie szkody lndności mieszkającej w dolinie rzeki. — 
Sam dwór Janiszowski stracił rzepaku i siana za 
przeszło 2,000 rb., nie mówiąc już o tem, że przez pa- 
rę tygodni będzie zmuszony trzymać inwentarz w o- 
borze, bołąkii błonie pokryte będą grubą warstwą 
mału. A. Lublicz. 

Z Modrzejowic. (Kor. wł.) 

Donoszą nam, że wskutek przerwania tam, ry- 
bolówstwo tam zaprowadzone narażone zostało na po- 
ważne straty. Około Olkusza woda plant kolejowy 


uszkodziła tak, że podróżni musieli się przesiadać; 
niedzielny pociąg kolei Dąbrowskiej spóźnił sięo5 


godzin, zamiast o g. 1 w nocy przyszedł o g. 6r, K. 

Z Kozienic. (Kor. własna). 

Do trapiącej nas powodzi dołączyła się ostatnie- 
mt czasy druga klęska, nosząca ceche jakiegoś sezonu 
pożarowego. W niedzielę o g. 11 w nocy młodziutka 
nasza straż ogniowa znów była zaalarmowana. O- 
gicń wybuchnął raptownie, ogarnąwszy w jednej nie- 
mal chwili zabudowania gospodarskie p. Gr, okolone 
drewnianemi budynkami, koszarami, dużym składem 
drzewa i kilku długimi szeregami stodół o strzechach 
słomianyeh. 

4 prawdziwem też zdumieniem podziwiamy dziś, 
14 prośsć strażucy po odbyciu jednej próby zaledwie, 
bez wszelkiego właściwie kierownictwa narazie, nie 
tylka podołali rozszalałemu żywiołowi, lecz szybko 
i umiejętnie zmniejszyli go do tego stopnia, iż ani je- 
dua z budowli wyżej wskazanych, nie wyłączające na- 
wet domu p Gr, nie zgorzała. Obrona ostatnia, przy 
rozwoju nowet organizacji, stanowić będzie jeden z 


ładniejszych obrazków działalności i dobrych chęci 
członków straży. 
Fakt powyższy jest nadto nowym 


wymownym | ku wynikł pożar z podpalenia. 


GAZETA RADOMSKA. 


X 57, 


inicjatywie jej własnej. . 

Nie obeszło się bez ofiary: p. Z., jednemu z na- 
czelników oddziałowych, zmiażdźżono prawie przy 
sikawce część palca. 

Natomiast zachowanie się właścicieli domów po- 
zostawia b. wiele dv życzenia, Panowie ci nie tylko 
odmówili materjaluego i moralnego poparcia, lecz nie 
spełutają nawet obowiązków, jakie wkłada na nich 
ustawa pożarowa. Wskutek niedostarezania np. ko- 
ni w swoim czasie, strażacy zmuszeni byli przytran- 
sportować własnemi rękami z jednego końca miasta 
na drugi trzy sikawki, około trzydziestu beczek i cały 
prawie tabor strażacki, Beczki pierwsze były bez 
wody. Nie tylko przy poźarze nie okazali właściele do 
mów odpowiedniej pomocy nie licznej straży ognio- 
wej, lecz nie przyjęli prawie udziału nawet po poża- 
rze w dogaszaniu zgliszczy. Tego rodzaju niechęć 
zmusiła straż, upadającą wprost ze znużenia, do po- 
zostania na posterunku, aż do dnia białego. 

Miejmy wreszcie padzieję, iż niektórzy przed- 
stawiciele towarzystwa, dotychczas opieszali, zachę- 
ceni obecnie poświęceniem i dobremi cehęciami straży 
szeregowców, dla których właśnie wzorem być powin- 
ni, pójdą przynajmniej w przyszłości za ich wymow- 
nym przykładem i odpowiedzą zaufaniu ogólu, który 
złożył w ich ręce kierownietwo, pieczę i obronę całej 
organizacji swojej. 


Mokorzyn. (Kor. własna). 

Od dwóch tygodni trwające ciagle słoty uprzy- 
krzyły nam życie i wprawiają w melancholję, gdy pa- 
trzeć wciąż musimy jak cały nasz dobytek i kresecn- 
cja idą na marne, a siana i koniczyny gniją i pleśnieją. 

Na pszenicy pojawiła się rdza, która korzysta 
skwapliwie, że zboża brak warunków do szybkiej we- 
getacji i zatrzymując jego soki odżywcze na swoją 
korzyść, przeraźliwie się rozrasta; inwentarze żywe 
prześladowane w polu przez ciągłe ulewy — marnieją; 
i cóż my wobec tego poślemy na niedaleką już Wysta- 
wę Radomską, gdy pasza będzie zepsuta, ziarno po- 
kurczone, a bydlętu chude?! Ila—chyba swoje zgry- 
zoty, bo tych tylko nie zbraknie i to w rozmaitych ga- 
tunkach; rolnik bowiem to osobistość, której wszystko 
może dokuczyć i nieobliczoną szkodę wyrządzić, od 
najmniejszego robaczka do największego potentata 
ziemi; człowiek i natura, ogień i woda, ile istnień na 
świecie, tyle jego wrogów. 

Co prawda — nieprzyjaciół na świecie nie bra- 
kuje, a często nawet nieprzyjaciół bezwiednych. 

Nawiązuję to do korespondencji % Sandomierza 
drukowanej w „Gazecie Radomskiej* przed kilkoma 
tygodniami. Autor w celu uwypuklenia obrazu zasług 
wychwalonego przezeń p. P. jako opiekuna szpitala w 
Sandomierzu -- potępił w czambuł wszystkich jego 
poprzedników. 

Nie zaprzeczam bynajmniej słuszności pochwał 
udzielonych tak hojnie panu P., owszem chętnie uzna- 
ję zasługi jego na tem zaszczytnem stanowisku, choć 
zataić nie mogę, że pewne szezególne warunki bardzo 
mu ułatwiały zadanie. Dla czego jednak kurespon- 
dent stawia p. P. jako wzór do naśladowanin obecne 
mu jego następcy p. M. niby grzeczne dziecko drugieran 
dziecku? Pan M. sam czynami za siebie odpowie, 
szkoda więc tu nie wielka, ale jakiem prawem p. kore- 
spondent dla tego, żeby dymem kadzideł otoczyć jedne- 
go żyjącego człowieka, jednocześnie niedwuznacznie 
rzuca podejrzenie na cały szereg jego poprzedników 
przeważnie leżących już w grobie, a więc wobec na- 
paści bezbronnych. Wszelkie posądzenie krzywdzi 
strasznie, a na czem ono oparte??? 

Między pokrzywdzonemi znalazł by się może 
i taki, którego by najwięcej wychwalonemu, choć- 
by najzacniejszemu jako wzór mieskazitelpej i nie- 
ugiętej duszy zalecić można. Mogli oni mieć za- 
malo pensji, mogli wskutek choroby, wieku, lub 
zbyt łagodnego usposobienia w części nie wywią- 
zywać się zupełnie dobrze z podjętych obowiąz- 
ków, to jednak nie upoważnia bynajmniej do ezernie 
nia ich pamięci, aby na tem tle ciemnem sylwetka 
chwalonego stała się wyrażniejszą. 

Witold Jelita. 


Z powiatu lłżeckiego. (Groźny pożar). 

W nocy z dnia 19 na 20 czerwca we wsi Ciszy- 
ca kol, z niewiadomej przyczyny, wynikł pożar. 
Ogień wszezął się na dachu w lościanina dana Oszczę 
dłowskiego, a szerzył się z niezwykłą szybkością 
tak, że w stosunkowo krótkim czasie, spłonęło 49 róż- 
nych włościańskich zabudowań, a przeważnie domów 
mieszkalnych. Zabudowania te były ubezpieczone 


działalność przy ogniu pozostwiona będzie wyłącznie | Przedmioty zaś ubezpieczone 


l 


za ogólną sumę rb. 9,120, 

W przedmiotach nie ubezpieczonych włościa- 
nie ponieśli również straty poważne. 

Akcję ratunkową nićśli sami mieszkańcy wsi 
z zaparciem się siebie, a także nie małą przysługę 
oddała dostarczona z Tarłowa sikawka. 

„dał 

Z Łagowa, pow. Opatowskiego. (Pożar). 

W nocy z dnia 5 na 6 lipca w naszem miastecz- 
Ogień zniszczył 19 


wynoszą wartości 
rb. 1,600. 

Do ognia były dostarezone dwie sikawki miej- 
scowe, które funkcjonowały prawidłowo i tem odda- 
ly niezaprzeczenie największą usługę, bo w przeciw= 
nym bowiem razie całe miasteczko mogłoby stać się 
oliarą płomieni. ZA 


Wiadomości urzędowe i informacje. 

! W ministerjum komunikacji opracowano projekt, 
mający na celu znaczne skrócenie manipulacji kaucelaryjnej 
na kolejach żelaznych, <A 

Ministerjum skarbu, w celu większego zachęcenia 
do wyrobu cygar z tytoniów krajowych, zamierzył» obniżyć 
znacznie akcyzę na texo rodzaju gatunki tytoniu, 

„Russk. Wied.“ donoszą, że ministerjum skarbu 
ostatecz iio opracowało i rozesłało do opinji rad 
słowych projekt prawa o odpowiedzialności 
kładów przemysłowych za Śmierć i wypadki 
robotników, 


przemy- 
właścicieli za- 
i j nieszczęśliwe 
Według projektu, odpowiedzialność majątko- 
wa ciąży ua wlaśeicielach we wszystkich wypadkach 
oprócz pochodzących z klęsk żywiołowych lub z winy 
umyślnej poszkodowanych, Skale odpowiedzialności projekt 
czyni zalsżną od zarobzu, stopnia uniczdoluienia do pracy 
i potrzeb rodziny poszkodowanego, 

Prawa żydów. Jak donosi „Żizń i lsk.,* senat 
uznał iż żydzi rzemieślnicy mogą należeć dv 2-cj gildji w 
jeduem z miast wewnętrznych Cesarstwa i mogą prowadzić 
handel tylko własnemi wyrobami rzemieśluiczemi: w razie 
prowadzenia handlu innemi towarami, żydzi tacy zostają 
wysyłani p» za granice osiadłości a towary ulegają konli- 
skacie, : 

Według doniesień dzienników rosyjskich, minister- 
jum skarbu opracowało projekt surowych kar za znalezienie 
w piwie innych części składowych prócz: wody, słodu, 
chmielu i drożdży.  Rozcieńczanie piwa wodą, lub AA: 
nia spirytusu, sacharyny i t. p, jost surowo wzbronione, 

Ministerjum spraw wewnętrznych wydało rozpo- 
rządzenie eo do zebrania w oddzielną księgę wszystkieh 
artykułów, pomieszczanych w prasie porjodycznej i po- 
ruszających sprawę ulepszenia bytu włościan. 


To 2 000 
Siówko o lokatorach. 
|. „Bardzo często slyszymy utyskiwania na właś- 
cicieli domów. Nie stawamy w ich obronie, o ile oni 
są winni słusznym narzckaniom naszym, ale popatrz- 
my na drugą stronę medalu=-na lokatorów. 

Bardzo wielu mieszkańców opuszczając lokal zaj- 
mowany, pozostawia go w stanie wcale nie lepszym 
jak niegdyś ziemię tatarzy. Najmniejszy gwoździk, 
haczyk, żelazko, wyciągają ze ściany, choćby przy 
tej okazji mieli wyrwać kawał muru; tapety poobdzie- 
rane, poplamione, w futryny drzwi i okien nawbijano 
gwoździ, podłogi szezególnie w kuchniach połupane 
zlew zatkany, w kuchni brak fajerek, drzwiczki po- 
obrywane — oto rzeczywisty obraz pozostawionego 
przez lokatora mieszkania, bez względu na to, że pra- 
wo zobowiązuje go do oddania lokalu w takim stanie, 
w jakim go przyjął. A bywa jeszeze gorzej. Poka- 
zywano nam lokal, w którym lokator przed wypro- 
waddzką potluk kafle w piecu, poobijał gzemsy, wybił 
dziurę w murze, pozostawiając nawet gruz; podziura- 
wil sufit. Czy tak się szanuje cudzą własność. Jak 
nazwać takich lokatorów? Czy następnie mamy pra- 
wo narzekać na właścicieli domów, “jeżeli podnoszą 
nam komorne, licząc z góry na straty jakie ponieść 
będą musieli na wyrestaurowanie mieszkania po 
opuszczeniu go przez nas? 

] Nie twierdzimy aby tak postępował ogół *loka- 
torów, ale widzimy, że takich jest bardzo wielu. 

Jest jeszcze jedna kwestja wielce szkodliwa. 
Prawodawca przewidując, że jednego dnia w całem 
miescie nie mogą się wszyscy przeprowadzić, Wyzna- 
czył na ten eel termin ośmiodniowy, zwany „rumacyj- 
nym“, Korzysta z tego wielu ludzi złej woli i pomi- 
mo możności, nie opróźniają lokalu, przed ósmym 
miesiąca nowego kwartału. Kawaler pozostawia pu- 
dełko od kapelusza, panna stary gorset lub perukę w 
mieszkaniu i zamknąwszy go na klucz, nie Wpuszeza 
nowego lokatora przed dziewiątym dniem miesiąca, 
tamującć w ten sposób możność gospodarzowi przypro- 
wadzenia lokalu do porządku. Skutki tego są fatal- 
ne, bo nowy lokator nie może niczem się zająć, meble 
niszczą Bię leżąc na kupie, a w mieszkaniu kilka dni 
gospodarują murarze, malarze, stolarze, szklarze i cała 
litańja bardzo miłych osób, ale przeszkadzających 
w spokojnej pracy, Przeprowadzając się ostatniego 
dnia łamiemy meble, przepłacamy ludzi, tracimy zdro- 
wio z irytacji i w ostateczności jeszcze spotykan y się 
częstokroć z procesem w sądzie, a wszystko to z racji, 
godnego napiętnowania, lekceważenia prawa i prze- 
pisów przez płytkie umysły, nie umiejące się zdobyć 
na nie więcej mądrzejszego niż wyrządzenie szkody 
bliźniemu. 


x 
* * 
Niektóre przyjemności. 
Dziwną mam jakąś naturę, ale to już tak odda- 


dowodem, jak wiele dobrego zdziałać straż może, jeśli | różnych budynków ubezpieczonych na sumę 6,610 rb. | wna, że dopóki śpią to nietylko, że nie nie mówię, ale 
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i rzadko kiedy eo słyszę, a jeżeli się obudzę weze- Gotowi jesteśmy stratować starca lub chorego, przecho- | „Dreyfus wyruszył w dobrem zdrowiu i usposobieniu. Co 


śnie, to znów nie tylko wszystko słyszę, alei zasnąć 
Już nie mogę. Opowiem więc państwu co ja też co- 
dziennie słyszę w tym czasie, kiedy 10 wszyscy w 
najlepsze śpią jeszcze. 

Przed pólnocą zwykle wszystkie Marysie scho- 
dzą się przy studni podwórzowej % kubełkami, ale nie 
tyle po wodę, ile dla miłego zwyczaju zdania relacji 
wszystkim swym koleżankom po garnku co jej pań- 
stwo jedli w ciągu dnia, co robili, o czem mówili 
i wiele innych rzeczy, częstokroć bardzo ciekawych, 
a ku zbudowaniu sług niezbędnych. Od północy za- 
czyna się pianie, ale nie kogutów, tylko owych Mary- 
sieczek gonionych po podwórku przez różnych Jan- 
ków, Józków i t. p. wielce przyzwoitych kawalerów, co 
to przez dzień cały przy warsztacie się napracowali, a 
ną drugi dzień mają szczerą ochotę jeszcze pracowi- 
ciej... drzemać, Po skończeniu owych wyścigów 
bez przeszkód, około 2-ej nad ranem słychać już tylko 
szepty coraz cichsze i cichsze... Bije trzecia na ze- 
garzc—jąk makiem zasiał. Czasem tylko dwa koty 
pod strychlem przeciągłym krzykiem dają znać szezu- 
rom w piwnicach, że p» skończonem weselu wybierają 
się na walne polowanie. Około czwartej zaczynają 
przee.ągły śpiew Filusie, Brysie, Jazgotki i wielu in- 
nych zdrobniałych piesków, nawołujących do zabawy 
ociężałych Nemrodów, Burków ìi t. p. przyjaciół nie 
tyle wiernych ile umiejących grać na strunach ludz- 
kiej słabości—tańcząc na tylnych łapkach w podzię- 

Q za rzucone kości ze stołu i otrzymane kopnięcie 
pod stołem. Hecka ta wwa krótko, bo cerber miejs- 
towy, nie licząc już ani na jedną dziesiątkę, a mając 
chęć porządnego przespania się. otwiera wrota strze- 
żonego przybytku naoścież iza jednym zamachem, 
godłem swego powołania wymiata całą plejadę ran- 
nych śpiewaków na ulice, by i ci użyli przyjemności 
tego koncertu, którzy od frontu sypiają. Po tej eks- 
misji Walenty najspokojniej idzie spać, a jego uko- 
chana małżonka z dziećmi zabierają się do napychania 
wody z dolu na górę za pomocą piszczącej korby. Na 
odgłos ten psi zmiatają w najciemniejsze kąty, koty 
zwijają się w kłębek, a myszy dostają febry. Mono- 
tonny pisk kręconych kół wodociągu przerywa cza- 
sem tylko niebiański glos kochanych aniołków na- 
szych, zwanych orkiestrą nzdworną, budzącą się za- 
zwyczaj weześniej od nas o tyle, o ile wcześniej z0:ta- 
la spać ulożoną. Przed ukończeniem tego numeru 
programowego niektóre Agatki i Józefy, skromniej- 
8zej natury, rozpoczynają wynoszenie na balkony 
swych kolorowych pierzynek i rozpoczynają ich trze- 
banie, Na ten alarm budzą sią kaczki trzymane w 
przedśmiertnej klatee i wtórując bałaśliwemu prze- 
prowadzaniu się kurzu z pierzyn do uchylonycl okien 
w mieszkaniach lokatorów. krzyczą w niebogłosy do- 
myślając się zapewne, że i ich okrycie wkrótee bę- 
dzie w podobnych opałach. Po wytrzepaniu pierzyn 
kuchennych, następuje trzepanie skór niegdyś włosem 
pokrytych, a obecnie mianem „futer“ nazywanych; z 
kolei później trzepią się chodniki, dywany, meble 
it. p. przyrządy do pochłaniania kurzu, Ka uciesze 
naszej operacja ta kończy się przedpoludniem już w 
najspokojniejszy sposób rozwieszaniem przeróżnych 
damskich i męzkich akcesoryj. począwszy od najdy- 
skretniejszych, a kończąc na najefektowniejszych. 

Nie tylko więc dzionek, ale poranek i noc na- 
wet wypełniona jest przyjemnościami, o których spia- 
ty snem sprawiedliwych nie zbyt wielkie mają poję- 
cie, a za to ci, co grzesząc myślami spać tak „twardo“ 
nie mogą, mają możność skorzystania » powyższych 
zabaw, by przerwać sobie niepotrzebne dumania. Jed- 
nakże, mając na względzie, że my, co zbyt sypiać nie 
możemy, dość już nasłuchaliśmy sią opisavych wyżej 
przyjemności rannych, czyby nie udało się wykreślić 
niektóre numery z programu tej zabawy.....? Może 
i my byśmy zasnąć czasem mogli, albo nie śpiąc po- 
myśleć spokojnie—nie koniecznie o czemś zdrożnem... 


Z Kraju. 
ECHA Z WARSZAWY. 

(Lle to my mamy czasu. — Jazda kawalerska. — 
Z powodu nagłego wyjazdu, — Wzorek stylu). 

Już to próźnującego ludku u nas nie brak. Dość 
przejść się po ogrodzie Saskim, po Nowym - Swiecie, 
aby znaleźć kilka tysięcy osób spacerujących w go- 
dzinach do pracy przeznaczonych. A jakie pojęcie o 
nas mieć mogą goście odwiedzający Warszawę, dość 
przytoczyć fakt, że przybyły w tym tygodniu chińczyk 
w interesach handlowych, nie mógł się ruszyć nigdzie 
pieszo, bo tłumy gapiów włóczyły się za nim. Nawet 
dorożka nie mogła spokojnie przejechać, bo na Boed- 
narskiej ulicy np. zbiegowisko musiała aż rozpędzać 
policja! A narzekamy, że nam bieda — do pracy jed- 
nak albo się chwycić nie chcemy, albo nawet zastane- 
wić nad tem do czego jesteśmy zdolni, by czas zająć 
pożytecznie. | 

Ale my nigdy nie myślimy o tem eo przynosi 
bożytok, a co krzywdę. Choćby ot jazda powozami. 


dzącego w poprzek ulicę, byleby tylko szyku zadać 
wobec otwartych gęb ulicznych nas podziwiających. 
Jeżeli niczem więcej podziwienia nie umiemy wzbu-| 
dzić—to radziłbym lepiej dać spokój tej wzbronionej 
zabawce. Niech się bawią właściciele domów, którzy 
przeciągnąwszy strunę, przewidują teraz lament. 
Wzięli się tymczasem na sposoby i wywieszają po 
cichu karty o mieszkaniu do odnajęcia zaraz, z powo 
du nagłego wyjazdu poprzedniego lokatora. Coś ich za 
wielu naraz tak nagle wyjechało... 

Na zakończenie, muszę teź państwu zakomuniko- 
wać ogłoszenie drukowane w zakladzie Tursza, Na- 
lewki M 23. „I. Ilubeband Żelazna-Brama n. 8. 
Sprzedaż bluz, fartuchów i Numerów do drzwiach i 
czapek dla stróżów, flagi gotowe z kijamy i gałkamy, 
latarki do świce i do afty, oraz towarów łokciowych, 
swojskiego płótna na ścierki, ręczniki i bielizny goto- 
wej i galanterji mieszkania ulica Krochmalna n, 89“. 

Konia z rzędem lub kańcznka takiemu panu za 
wynalezienie sposobu na dokładne oddanie myśli w 
tak kwiecistym stylu. Nieon. 

Płock. Odbyło się u nas roczne ogólne zebranie 
członków tutejszego stowarzyszenia spożywczego i 
kasy pożyczkowej „Zgoda“ w drugim i ostatnim ter- 
minie. Na zebranie to przybyło zaledwie 22 człon- 
ków, t.j. 109/, ogólnej liczba stowarzyszonych, liczba 
członków wynosiłn 236. Przybyło w ciągu roku 1898 
79 nowych. 

W działa ności tego stowarzyszenia rozróżniać 
należy dwie czynności, jako to: 1) operacje handlowe 
sklepu kolonialnego i 2) czynności kasy pożyczkowo- 
wkładowej. Co do sklepu, to wpłynęło do kasy w 
ciągu r. 2. rb. 35,658 kop. 2, a że wydatkowano rb. 
35,287 kop, 90, pozostało zatem gotówką rb. 420 kop. 
12,—Obrót towarów wynosił w roku ubiegłym rb. 
28,368 kop. 29. a że sprzedano towarów za gotówkę 
lub na kredyt za rb. 28 080 kop. 63, obniżono więc w 
cenie i zdefektowano towarów na sumę rb. 358 kop. 60. 
Zwraca na siebie uwagę niedobór, jaki się oka- 
zuje w kasie za cały r. z. w ilości rubli 1,007 kop. 8. 
Część tego niedoboru pokryto z tantiemy, przypada- 
jącej subjektowi (rb. 160 kop. 64), część przyjęto na 
stratę, pozostałą zaś sumę niedoboru w ilości rb. 511 
kop. 56 przeniesiono do rachunku należności do urc- 
gulowania, eo jednakże okazać sią może wątpliwem. 
Ogólne zebranie uchwaliło wybrać specjalną komisję, 
któraby wyjaśniła przyczyną tego niedoboru, oraz 
obmyśliła środki usunięcia złego. 

Z Poddębic, pow. Łęczyckiego. 

Otrzymaliśmy wiado.ność o niezwykłym fakcie. 
W okolieach Poddębie czworo ludzi, zostawszy poką- 
sanymi przez psa wściekłego uległo wodowstrętowi. 
Fakt ten wywołał niczem nieopisany popłoch wsród 
ludności miejscowej, która zmuszona była nie wydalać 
się 4 domów przez dni kilka. 


zrobić z trumną i z przyrządami do balsamowania?* Ta 
trumna została przygotowana na wszelki wypadek w toku 
procesu. Nasycono drzewo kreozotem, aby je od robactwa 
zabezpieczyć; wnętrze jest wyłożone blachą eynkową; na 
wieku jest wprawione okienko, aby módz widzieć twarz 
trapa. Za ministerjum Meline'a wyprawiono trumnę i ma- 
terjały do balsamowania na Ile Rojalo. w obawie że gdyby 


Dreyfus umarł, antirawizjoniści mogliby podnieść zarzut, że 
mu pozwolono umknąć, jak Bazainowi. 
iatychmiast wyprawić zwłoki do Francji. 


Dlatego to miano 


WA 
PENSJI PRYWATNEJ 
w OSTROWCU 


cub. "BPadomsiz.ej 


jak lat poprzednich zapis uczen- 
nie rozpocznie się dnia 1-go sier- 
pnia, lekcje zaś d. 1-go września. 


YcYSYSYZYRYSYZYGYZY 


Na żądanie udzielaną jest mu- 
zyka, oraz przygotowanie do klas 
wyższych gimnazjum. 


SLEA AAEE AA A |:| 


Panienki na stancji maja za- 
pewnioną macierzyńską opiekę 


O czem mam honor zawiado- 
mić szanownych rodziców i opic- 
kunów. 


TELAKALLA 


Właścicielka pensji 


EMILJA MIŁKOWSKA. 


227—2 


W YCYSYZYRYSYZYZYYEYZYZTYZYGYZAWENZM: 


Ah a 224 


Z pism i książek. 
W jednem z pism warszawskich, znajdujemy no- 
tatkę z „Radzynia*, w której korespondent, między 
innemi, pisze: 
„Parę dni temu, wikary jednego z tutejszych koś- 
ciołów, w towarzystwie inżyniera, powracając z fuzjami z 
przejażdżki, zaczęli się bawić w teu sposób, że obrali za eel 


Jak słyszeliśmy, dotkniętych wodowstrętem lu- 
dzi zdołano już pochwycić. 

Czyżby do tej miejscowości nie doszła jeszcze 
wiadom ść o istnieniu w Warszawie instytutu leczą- 
cego pokąsanych przen wściekłe zwierzęta? Wszak 
sa tam lekarze i władza administracyjna. 


Z Cesarstwa. 


Z Kijowa. P. 1. L. Ciechanowski nadesłał do re- 
dakeji kijowskiej „Zizni i iskustwa“ list, w którym zwraca 
uwagę ua zbawienny wpływ lecznicy klimatu Zabajkalskie- 
go na suchoty płuene, „Nie mają tutaj —pisze p. Č. poje- 
cia » suchotach, Nigdy jeszcze nie było wypadku, aby 
który z mieszkańców chorował na nie, zesłahcy zaś przy- 
jożdżający do okręgu zabajkalskiego z zaczątkami strasznej 
choroby, bardzo szybko wracają do zupełnoyo zdrowia“, 
Powietrze jest tu suche i cz.ste Temperatura bardzo 
niska, doehodząca do 509 niżej zera, ale oddycha się lekko 
gdyż niema prawie nigdy wiatrów. Należałoby więe, aby 
specjaliści zajeli się zbadaniem tyel miejscowości; gdyż ta 
bezludna dzisiaj pustynia ma wszelkie dane na najwybit- 
niejszą stacją klimutyczną*. 


Ze świata. 
Z Krakowa. Krakowski „Dom Matejki* otrzymał 
od rozgłośnego rosyjskiego malarza J. Repina, prezesa 
petershurskiej Akademji sztuk pięknych, obraz. Dar ten, 


zaopatrzony dedykacją został przesłany „Domowi Matej- 
ki“, jako hołd dla geniuszu Matejki od artysty, który 
ostatnimi ezasy tak energicznie występował w obronie na- 
szego mistrza, wobec niektórych rosyjskich krytyków. 
Pogrzeb $. p, Józefa Majera b. prezesa Akademii, 
odbył się 6 lipca wspaniale. Orszak pogrzebowy prowadził 
ks, biskup Puzyna, Nad grobem przemawiali hr. Tarnow- 
ski, Jordan, Kadyć, Wicherkiewicz i Pieniążek. Tłumy 
publiczności znajdowały się w orszaku pogrzebowym. 
Potwierdza się wiadomość upokarzają*a ogół pol- 
skich artystów, że książę biskup Krakowski Pazyna, do 
restaurującej się katedry zamówił pomnik Oleśnickiego u 
Zumbuscha w Wiedniu, a witraże w niemieckiej fabryce w 


Jedziemy viby to na spacer, ale pędzimy jakbyśmy 
byli gonieni, tak nam pilno oślepić tłumy, by tem 


Breissgau we Friburgu. 
Z Paryża. (Co zrobić z trumną?) W tych dniach 


swych strzałów gniazdo bocianie, w którem znajdowało się 
5 młodych. Dwoje z nich zabili, a także matkę; ojca zaś 
postrzelili w skrzydło, Rozpacz opiekuna gniazda  bocia- 
niego--miejscowogo kowala tyle wymogła w uczuciach 
tych panów, że na dragi dzień wystrzelali jeszcze kilka 
gniazd bscianich, twierdząc, że ochrona gniazd —tą zabo - 
bon—ostatek bałwochwalstwa” . 

Czy to prawdopodobne? 

W „Echach Płockich i Łomż.* czytamy. 

Zwracają nam uwagę z miasta, że bydło na rzeź 
przeznaczone, przywiązane bywa w szlachtuzia postronka- 
mi i pozostaje eałemi dniami nietylko bez jadła, ale co 
gorsza, bez napoju. Pragnienie widocznie męczy biedne 
zwierzęta, bo w okół rozlega sią ryk żałosny, jakby prośba 
o zmiłowanie. Zdaje się. że należy się tym zwierzętom, 
choeiażby już przeznaczonym na śmierć, zadosyćnczynie- 
nie ze strony ludzi, spożywających następnie ieh mięso. 
Panowie weterynarze zwrócą się zapewne do rzeźników, 
aby usunęli tego rodzaju niewłaściwość, 

A u nas czy jest |. piej? 
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Feliks Jędrzejewicz 
KSIĘGARZ, 


Prezes Piotrkowskiego Tow. Wzajem. Kred- 


po krótkiej chorobie zmarł dnia 7 lipca r. b. 
w Piotrkowie, o czem żonaz córkami i rodzi- 
na zawiadamiają Krewnych, Przyjaciół, Ko- 
legów i Znajomych zmarłego. 
Telegramy. 
Petersburg, 14-go b. m. Wszystkie bez wyjąt- 
ku wojska przywdziały zwykla żałobę na 3 miesiące, 


szybciej zgasnąć na horyzoneie złudnego szczęścia. |otrzymano w Paryżu następujący telegram z Kajonuy: | począwszy od dnia 10-go b. m. 
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GAZETA RADOMSKA. 


M 57 


Budapeszt, 14-go b. m. Z powodu zalania wiel- 
kich obszarów Kroacji przez Sawę, Drawę i Kulpę 
grozi krajowi klęska głodowa. Rząd poczynił już 
kroki, zapobiegające nędzy. 

Belgrad, 14-£0 b. m. Milan zaniechał zamierzo- 
nej podróży do Karlsbadu, ponieważ chee sam ezu- 
wać nad prowadzeniem śledztwa. Sprawca zamachu 
Knezewicz wydał wszystkich spiskowych, ponieważ 
mu w takim razie przyrzeczono zamienić karę śmier- 
ci na więzienie. 

Kopenhaga, 14-g0 b. m. Wezoraj straszny po- 
żar objął nagle czteropiętrowy dom robotniczy przy 
ulicy Półnoeno-Zachodniej. Płomienie ogarnęły dom 
tak szybko, że ratunek mieszkańców jego był nic- 


RURYKA NKYNEĘ 
Egzystujące cad rozu 1818 
ZAKLADY DRUKARSKO-LITOGRAFICZNE 


pod firmą: 


pod niczmienioną firma: 


Bracia Julian | 
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Gebethner; 


w Warszawie, 


GABINET 
leczniczo-dentystyczny 


Kazimierza Libery 


z dniem l-go lipea r. b. przeniesiony 
zostaje z domu p. Prusaka vis-a-vis do 
domu W-go Karscha (po nad apteką 
W-go Łagodzińskiego). 

Godziny przyjęcia rano od9 do li 


SIA WE AGE 


„JAN KANTY TRZEBIŃSKI* 


na mocy pozwolenia wydanego przez Rząd Gubernjalny Radomski dnia 
29 maja (10 czerwca) 1899 roku za X 4292 prowadzić będziemy nadal 


„Jan Kanty Jrzebiński” 


St. Petersburg, Newski pr. M 1. 


zmiernie utrudniony. Odegrały się sceny rozdziera- 
jace. Kilka osób spaliło się na węgiel, wiele innych 
rzucało się rozpaczliwie z górnych piętr na bruk i po- 
niosło ciężkie rany. Kilku strażaków przy ratowaniu 
uległo okaleczeniu. 


Londyn, 14-g0 b. m. 
mała rozkaz odpłynięcia do Afryki południowej. 
pięć baterji wogóle otrzymało taki rozkaz. 

Wiedeń, 14-g0 b. m. Policja uwięziła ajenta 
handlowego, soejalistę Koniecznego, który w stanie 
pijanym w restauracji pokazywał sztylet, przechwa- 
lając się, że jest on przeznaczony do zabicia bur- 
mistrza Lucgera. 


Wczoraj baterja 37 otrzy- 
Już 


Ceny zboża. 

W RADOMIU na targu d. 13-go lipca 1899 r. płacono 

korzee żyta rb. 0.0)--4.10, pszenica rb. 5.50—6.00. jęczmień 
zwyczajny 3.30—3.45, jęczmień dwurzędowy rb. 00.0—3.75, 
owies rb, 0.00—2.8), tatarka rb. 0.00—400, gioch polny 
rb. 0.00—5.00, groch piechotny rb, 0.00—6.00, rzepak zimowy 
rb. 0.00 —8.09, rzepik letui rb. 0.00—7.0), kartofle zwycz. 
rb, 0.00—1.50, am rys. rb. 0.00—J,00, koniczyna czerwona 
rb. 0.00—00.09, koniczyna niebieska do rb. 0,00, koniczyna 
biała do rb. 048,60, koniczyna na paszę do rb, 0.00, wyka rb. 
300, łubin żółty rb. 40, łubin niebieski do rb. 0.00, s emię 
lniane rb. 0.00, siano e. rb. 0,90, stomi e. do 15 kop. 
W Sandomierzu. Pszenica celna wagi f. 242 z wor, 5.40, żyto f. 
232% wor, rb, 4m35, groch celny wagi f. 252 z wor. rb. 
3.30, jęcznień celny do wagi 202 2 wor rb. 3.30, proso 
wagi f. 252 z wor, 3.756, owies do siewu wagi f. 162 z wor. rb 
2.70, owies na obrok wagi f. 162 z wor. rb. 2.40, kartofle za ko- 
rzec płacono rb. 0.72. 
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Towarzystwo Akcyjne 


„ARTAR KOPPEL" 


relsy, maszyny, 
koła, kotły, 
wagony, 
parowozy, kafary, 
zwrotnice, elewatory, 


tareze obrotowe, krany. 


VILLEROY 6 BOCH 


Filje. Moskwa, Warszawa, 


FABRYCZNY SKŁAD 


w WARSZAWIE 


30 Grzybowska 30 p. 

Wielki skład wyrobów fajań- lak 

sowych i kryształowych. :Hurto-. „my 
wo i detalicznie gł Z 

l | 
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Serwisy stołowe i do kawy, sif) 

z deseniami _ zwiebelmuster | 


i sachsmuster, 
Majolika ze Schwarzwaldu, 
Majolika z Drezna, $ 
Kamienne wyroby z Mettlach, 
Kuchenne naczynia z Lukseme 
burga, 
Kryształowe wyroby z Wadgassen, 
Artykuły wodociągowe, 
Podwójnie mocne naczynia dla 
pp. restauratorów, 
Zwierzęta legendowe z majoliki, 


N 
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otrzebny uczeń do 
cukierni B. Woźnic- 
kiego w Radomiu. 


Pierwszeństwo z prowincji 
228— 3 


„Ziemi 5--10 morgów z kawałkiem 
lasn poszukuję w okolicy suchej, blizko 
kolei i wody. ii szczegółowe: War- 
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sztuczne nawozy. 
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O sprzedaży n 
Data mi 


M fr. 
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publiczna licytację, 


wysł i przyb. 


po upływio 3 ch ad 


astąpi osobno ogłoszenie, 


miesięcy 


duty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia 
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Dak J. Grodzickiego w Radomiu, 


